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tE N A  j GŁOSZEŃ Wiernz jniRmejjr® 
wy je< ńoszpaltowy na str. 2-ej i 3-ęj 
100000 marek, tekstem 40006 marek 
Najmniejsze ogłoszenie 400000 o .  p 
z orowiccji Ji Łł w  nr. świątecznych 

o 25 proc. drożej.j

W a t y k a n  i  K w i r y n a !
Od dnia zajęcia Rzymu pTzez wojska 

króla Wiktora Emanuela i uczynienia 
zeń stolicy zjednoczonych Włoch nie 
upłynął rok jeden bez pogłossk c „roz­
ważaniu kwestji rzymskiej" w duchu 
„pojednania się* oba potencyj rezydu­
jących w prastarym grodzie, jedna w 
Watykanie, druga w Kwirynale. Pogło­
ski te podchwytywała prasa z osobliwą 
skwapliwością ilekroć wydarzył się fakt 
jakiejś wyssukańszej kurtuazji we wza­
jemnym stosunku do s,ebie obu władz, 
i le  baaze.c na to, że ów stosunea nigdy, 
na mement 'jeden, nie przestawał być 
jo/reet do najdalej idących granic.
V Peć  datą najświeższą „wybuchły" 
rzeczone pogłoski z racji przebywania 
w  Rzymie króla hiszpańskiego z mał­
żonką, goszczącyeh w stolicy Włoeh — 

wolno było się wyrazić — między
a 'IttaiykajioKL

Nie omieszkano sygnalizować „poś­
rednictwa króia Ailonsa w sprawie roz­
wiązania kwestji rzymskiej".

Należy tem^^przeciwstawii kilka nie- 
zbityeh fautó.^, dowodzących, że w ta- 
sądni* Kw esty rzymska ani nawet drgnęła 
*d 30 września 1870-go roku, ale też 

Aaraaem nie taić, Se z biegiem o wy en 
pięćdziesięciu lat z okładem, dzielących 
sas, współczesnych, od wkroczenia, przez 
Porta kia wojsk królewsko-włoskich do 
Rzymu zmiany zaszły wcale nfenifcłe- 
ważne—  dokoła kwestji rzymskiej.

Przypomnijmy przedewszystkienu, że 
dosłownie nasajutrg po ogłoszonych przez 
rząd włoski 18 maja 1871-go roku „m i­
łościwych" t. zw. gwarancjach, odrzucił 
papież Piux iX -ty cwe gwarancje, nie 
przyjął ich, i swojem non potiumm nie- 
jake przypieczętował kwestję rzymską.

Tych pieczęei żaden dotychczas pa­
pież nie złamał.

Piux X-ty nie opuścił żadnej spo­
sobności upomnienia się o niewygasłą 
niemogące uledz przedawnieniu prawa, 
Stolicy apostolskiej, zwane w języku 
dyplomatycznym: impres*riptibles. Bene­
dykt X Y-ty  godząc się, w encyklice P «-  
aem, na oficjalne wizyty w Rzymie mo­
narchów katolickich, zastrzegł się naj­
wyraźniej, źe ustępstwo tonie me bynaj­
mniej oznaczałr zrzeczenia się przez 
Stolicę Apostolską je j praw, że pozostają 
w pełnej sile protesty poprzedników 
Ojca Świętego, którzy wnosili ie nie 
dla żadnych ludzkich wzgiędćwL jeno 
czyniąc zadość świętemu obowiązkowi, 
tfreszoie, pod najświeższą datą, bo nie- 
dawnlej: jak 23 grudnia 1922-go roku, 
wyraził się F iu i X I-ty  w encyklice Ubi 
ar£anot że władza papieska musi być 
absolutnie wolną i w sposób niezbity 
ma się ta wolność zawsze ujawniać.

Sytuacja, j«.k widzimy, nie zmieniła 
cię na jotę. Wyraźnie to podkreślił z 
okazji bytności w Rzymie króla Alfonsa 
wielki organ watykański „Oaseryatore 
Romano", pisząc: „Rana krwawiąca od
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września 1878-go r. nie da się zagoić 
k&taplazmami mniej lub więcej gorącymi. 
Zamknąć ją  mają takie jedynie środki 
lecznicze, które nie iyłko zapewnią Sto­
licy Apostolskiej pełuą swobodę, do 
której ma prawo, lecz światu w całej 
peini oitażą, że z istotnej swobody i 
niepodległości korzysta".

A  jednak...
Jednak pokoleaie z roku. 7923-go ma 

pogląd ca kwestję rzymską wcale na­
wet daleko odbiegający od poglądu na 
nią posoienia z 1870-go Łroku. Znamy 
nieźle Włochy; znamy niezmiernie powierz­
chownie Włochów.

Niedawna temu rzymski korespondent 
gazety „Tempu" przytoczył, między in- 
nemi, ujętą w trzy .tezy opinję obacną 
kół iiberalnyjih włoskich na kwestję 
rzymską. Bardzo to, bardzo ciekawe,.. Oto 
liberalne organy włoskiej opirji publicz­
nej, przy niejednej spóSóloóóśei dały' bez 
ogródek do zrozumienia, że: 1) suweren­
ności papieża bynajmniej nie gwarantu­
ją t. aw. prawa gwarancyjna, dziś już 
mocno przestarzałe i oclrzuccue przez 
Stolicę Apostolską, że 2) ^suwerenność 
papieża musi mieć oparcie na terytorjum 
•ałkiem nlepodległem, choćby miało ob­
szaru „centymetr ikwadratowy —■ jak 
mówią ^edni — lub choćby obejmowało 
tylko papieskie .pałace —  jak powiadają 
drudzy, że wreszcie 8} Włochy nowocze­
sne mogą śmiało takie terytorjum niepo­
dległe dać papieżowi, nie uwłaszczają* 
przez t* ani powadze, ani honorowi, ani 
suwerenności Państwa Włoskiego.

Oczom wierzyć ,nię nic chcel Co by 
ca takie dictym powiedzieli włoscy dok- 
tryneizy z 1870 a nawet z 1500-gc rokul 
A  teraz piszą śmiało „takie rzeczy* wia­
tce  organy p. Giolitt^ego „Tempcu i 
„Messagerc*.

Lecz i w łonie Watykanu daje się od- 
szuć pewne prądy— całkiem nowe. Oczy­
wiście Watykan to nie Kwirynal! W 
Kwirynale — ewolucje za ewolucjami. 
Inaczej być nie może. A  Watykan — jak 
pieał niedawno jeden z zagranicznych 
publicystów — pewny swej „władzy, o- 
siadły od 19-tu stuleci na Opoce Piotro- 
wej, posuwa się zwolna ku Przyszłości, 
świadomy swej nieśmiertelności. W aty­
kanowi o jedno tylko chodzi; o całkiem 
swobodne i niezależne pełnienie swej 
władzy duchowej i rozciągającej się na 
świat cały. Stolica Apostolska głosi prze­
cie: pokój ludziom dobrej wolil Jakżeby 
nie miała Skłaniać się ku tym, któ rzy do 
tegoż celu dążą? I  przeto była pewna 
różnica już mięazy panowaniem Piusa 
IX-go i Leona X III-go i  pogłębiła się 
między panowaniem Piusa X-gó i Leona 
XIli-go1 .A  po zgonie Benedykta XV-go 
czyliż nie była żałoba w całych Włoszech 
samorzutną i powszechną?  ̂ Na ostatek 
pamiętamy wszyscy przecież jaki we 
Włoszech wywołało entuzjazm udzielenie 
przez Piusa X I go błogosławiefistwa urbi 
et orbi z tewnęirenego balkonu bazydki 
Piotra i Pawfat

Kwest ja rzymska nie jest już na 
martwym punkcie. Tylko wielce jest 
skomplikowana i drażliwa. Jako warunek 
sine qua non stawia przecie Stolica Apo­
stolska, aby jej suwerenność i absolutna 
wolność „widoczną była i niepodiegającą 
wątpliwości dla całego świata". Obok 
kwestji merytorycznej jest wielka kwe­
stia formalna. Z nią najwięcej kłopotu, 
i jej rozwiązanie nastręcza najwięcej 
ąrudności. Jacs,
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SEJfiMI I RZąD.
Tdnuin iiag&wy.

W ARSZAW A, a, I. (A, W.) Min. 
Skarbu ustaliło termin ulgowy, do któ­
rego mogą być dokonywane wydatni 
dotycsącś okrosu ubiegłego z pozosta­
łości z kredytów r. 1923. de du. 29, 2, 1924
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Jrowadzl rachunkowośd przedsiębiorstw han­
dlowych. zestawia hiknss, spor.ądz,, sprawo­
zdali!?., obliczenia dla podatków, załatwia ko- 

restonpoucję handlową.

0  tr&ktat handlowy z Norweg ją.
WARSZAWA. 8, I. (A. W.) Dzienniki 

donoszą, że wkrótce mają się rozpocząć 
pertraktacje handlcws z Norwegją, 
Przedmiotem rokowań będzie projekt 
traktatu opracowany przez Min. Prze­
mysłu i Handlu.

repm cyjnego je&Ł dla przywrócenia rów­
nowagi gospodarczej Belgji nieodzowne. 
Uprawnienia reparacyine zostały uznane 
zarówno przez cały świat, jak i przez 
Niemcy.

Z Sejmu Gd.hskicęe.

Pertraktac je  z isr, Zamoyskim.
WARSZAWA, 3.1. (A. W.) Poseł Za­

moyski został przyjęty w cswdrtek ra­
no przez premjera Grabskiego, poczem 
konferował przez czas dłużsży w MSZ. 
Następnie p. Zamoyski został przyjęty 
przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej.
Przyjęcie ustawy o naprawie skarbu prze z 

Komisję Skarbową.

•DAtfSK, 3T. :h . W.) frakcja socja­
listyczna Se<mu Gdańskiego zgłosiła 
wniosł-k proponujący zredukowanie licz­
by posłów ze 120 do 60, or°z wniosek 
w sprawie djet poselskich. Wuiosek w 
sprawie redukcji posłów, jako zmienia­
jący postanowienia Konstytucji, musi j «  
zyskiść */* większości.

Zaprzeozsnie w sprawie d^mrrehs Aaglji.

W ARSZAW A, 8. I. (PAT). Na wozo- 
rajszem posiedzeniu Sejmowej Komisji. 
Skarbowej przyjęto Wszystkie punkty 
art. I projektu ustawy o naprawie skar­
bu państwa i reformie walutowej. Dłuż­
szą debatę wywułał art. II, który nor­
muje czas obowiązywania tej ustawy. 
Według projektu rządowego ustawa mia­
łaby obowiązywać do końca roku 1924. 
Przyjęty jednak został wniosek pos, Thu- 
gutta, ażeoy te upoważnienia wygasić z 
dniem 30 czerwca 1924 r.

Cdy projekt ustawy został wresz­
cie przyjęty w drugicm i trzeoiem ozy- 
taniu.

WARSZAWA- 3.1. (A. w). W związku 
z wiadomosc{ami podanemi przez pr»sę 
zagraniczną o tem, że Anglja poczyniła 
demarchę d/plo i.at;czne w stosunku 
do Polski, Jagoaławji i Ramuuji w spra­
wie pożyczki zagranicznej udzeloaej 
tym państwom pr.eez Francję, czwartkom 
we dziennik: donoszą, że rząd polski nie 
nie wio o tego rodzaju wystąpieniu dy- 
plomatycznem.

T Li G^Af sY.
Ootymlzm Hoovera.

GDAŃSK, 3.1. (A, W.) Korespondent 
nowo-Jcrsiri Tims^a donos), iż w orędziu 
noworocznem ministra Handlu Hoovera 
przebija wyraźcy optymizm. Hooyer u- 
waża sytuację handlową świata isa pełuą 
pomyślnych widoków z powodu nawią­
zania rokowań w spra nie uregulowania 
problemu niemieckiego.

Król belgijski o reparacjach.

Qdjj?wiadź fransuska na memorandum.
PARYŻ, 8,1 (PAT). „Hawaa" dowia^ 

duje się, że odpowiedź franousk® na ine-t 
moraedum, zredagowana w formie u- 
miarkowanej, będzie miała charakter nia 
tyle zasadniczy ile techniczny i zajmie 
się szeregiem poszczególnych spraw nie 
zamykając drogi do dalszego prowadzę* 
nia rokowań.

Opinje urzędo wych francuskich przed­
stawicieli okręgu Kuhry są nieprzy­
chylne względem propozycji berlińskich, 
albowiem przyjęcie * tych propozycji "  
zmniejszyłoby wartość uayskasycKhgwa- 
rancji oraz biezpiecaeństwo ojrupacjl.

*Areszt turyngijskiego min. śpraw wewn.

BRUKSELh, 3.Ł (A, W .) Podczas 
przyjęcia noworocznego w zamku kró* 
ewslria król w odpowiedzi >ia przemó­

wienie delegacji posłów parlamentu o* 
świadczył m. in.: Uregulowanie problemu

BERLIN, 3,1, (PAT ) „Polradio^ 
rozkazu, wysłanego przez rząd Rze_. 
do komisji śledczej w Tu^yagj), areszt 
wano turyngskiego ministra spraw 
wnętrznych pod zarzutem udziału i  
fałszowaniu i ukryciu aktów dotyczr .. 
cycl* sprawy aresztowanego już poprze ś 
nio Kunzego.
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Za granicą.
Odezwa.

V  ostatnich dniach grudnia czytać 
moi ta było w dziennikach paryskich 
narzisuania na wzrost eany zboża i mą­
ki. V  ciągu ostatniego miesiąca upły- 
nionsgo roka cena kwintala zboża pod­
niosła się z 90 do 37 franków. Zarządy 
miejskie wielu miast zgodziły się na pe3- 
wyżkę cen pieczywa. Mer Lyonu tele­
grafował w czasie świąt do ministra 
rolnictwa, prosząc o ustalenie jednego, 
jedynego typu mąki dla pieczywa, type 
uniąue de farine, na całą Francję aby 
kres tem położyć lichwie piekaiakiej.

Tyle tylko przytoczymy oznak wzma­
gającej się wa Francji ogólnej dro­
żyzny.

Ciekawszy mamy przed oczami do­
kument. Jest nim ogłoszona w prasie 
odezwa wielkiego obywatelskiego zrze­
szenia zwącego się Ligus cwioue.

„Kwestja drożyzny — pisze Liga— 
panuje dziś nad całem naszem życiem 
esonomicżnem. Zamąca nasze życie po' 
lity c z u b .

Jakie są przyczyny drożyzny, de lavie 
ehere £jak utarło się mówić i pisać we 
Francji) wie Każdy: zmniejszenie się 
produkcji, spekulacja, rozrzutność, wy­
datki nadmierne na publiczne imprezy i 
sprawy, wadliwe rozłożenie podatków, 
uprzywilejowania płatnicze nadmiernie 
wielu ludzi, z których się podatków nie 
ściąga normalnie. Lecz przedewszyst- 
kiem wywołuje drożyznę: spadek kursu 
franka. Wszystko jest o ra z  droższe po­
nieważ płacimy za wszystko monetą 
zdeprecjowaną.

Frank spada równomiernie z upad­
kiem kredytu państwa, a kredyt pań­
stwa słabnie w miarę coraz większego 
rozmijania się dochodu z rozchodem. 
Państwo chwyta się jak daski zbawienia: 
drukowania coraz to horrendalnie]szej 
liczby banknotów, których wartość spa- 
da równomiernie z powiększaniem się 
ich liczby.

L'inflation, vóila 1‘ennemil
Mamy przykład na Rosji i na pań­

stwie Niemieckiem dokąd zawodzi infla­
cja. Prowadzi do rozprzężenia się pań- 

| stwa, do nędzy ludzi pracujących, pod­
czas gdy na ich ruims rozpoczyna 
panoszyć się plutokracja.

Dla walki z arcźyzną Judzie domagp- 
V' ' ją się podwyżki poborów. Na co mogą 

jąrzyukS się te podwyżki? .Go komu 
przyjdzie z garści bezwartościowych 
baoknotów? Im się więcej zgarniać bę­
dzie tak zwanych pieniędzy, tem się 
mniej będzie — miało. Drożyzna będzie 
wciąż wzrastać i wzrastać.

Francuzi! Zanadto mądrzy jesteście 
aby tego źądaćl

Sznkacie lekarstwa ca drożyznę? Do­
skonale. Pamiętajoio tylko, że to, czem 
ratuje siebie jednostka, to też i zbawić

■fiśą.

Komisja Rewindykacyjna
pr»y Głównym Urzędzie Likwidacyjnym

Warszawa, Foksal 3 3lZ%
podaje ao wiadomości, że przybył

nowy transport maszyn
Szczegóły- na żądanie.

Czy język polski jest piękny?
...„ekcę, by język giętki po­

wiedział wsiystlso, co pomyśli 
głowa, —  czasem był jak  piorun 
jazny, prędki — a czasem smutny, 
ja to  pieśń echowa* (Słowacki: 
,Beai liwski*)

Czego wymagać cd języka? Powinien 
wyrażać dokładnie myśl we wszystkich 
je j subtelnościach i oaiej sile. DaWać 
obmz rzeczy każdej, rysownikiem oyć 1 

|| malarzem kożdego odcienia. A  "w szystko 
£§; w stopniu takim, by słowo „bodźcem— 
y  strofa posty, nie wędzidłem było". 

Nadew&zystko zaś powinna mewa do­
prowadzać do świadomości naszej wszel­
kie bogactwo logiki i wrażliwości drugą 

. najprostszą — na neiw słuchowy, wy­
rażając się samem już brzmieniem: har­

m on ią  i dyzharmonją, ściszonym szme- 
i-ggiełkJiwością hałasu... Muzyką 

jednocześnie i matematyką—śćisłoś- 
i niewypowiedzialnem,

Muzyką jest mowa—i jak co do mu- 
ek l piękno siunowi tu sprawę sporną, 

•ini chcą tylko raelodyjności, miłej,
. ' « a e j  przez harmonię, jak tz. muzyka 

^ g j fcka; Inni żądaią siły wyrazu, ekspresji, 
^ b y  w dyzhannonjacn, jak nowsza 

Sfeulyka Wagnera.
- Dlatego może ŁaKie różne zdania co

może państwo. Żądajcie: porządku, ładu 
i oszczędności.

Żądajcie od państwa reform — ale 
logicznych i oelowych. Żądajcie aby nie 
trwonione ani grosza! Nie dopuśćcie do . 
powiększania płac bez możności czynie­
nia oszczędności!"

Urywamy. Wystarczy.
Gdzie się t&k pisze? Kto to czyta? 

Gdzie to czarne na białem „sioi“ w ga­
zetach?

We Francji wola tak wielkim głosem 
Liga Obywatelska, rozmyślnie używając

Dlaczego tylko 64,000?
Ponieważ artykuł z Nr. 291 -,Słowa“ 

pod tytułem: „Represje antypolskie"
spotkał się z oburzeniem zamieszkałych 
w Wilnie Kowieńozuków, z powodu, my j­
nię jakoby, podanej w nim cyfry: pola­
ków w Litwie — czujemy się w obo­
wiązku podać na tem miejscu wyjaśnię-* 
nie, jak rozumiał autor artykułu ostatni 
jego ustęp: „tam, gdzie bohatersko walezy
0 szkołę polską — 64,000 pozbawionych 
jakiegokolwiek zasiłku duchowego Fola- 
lićw".

— Wyraźnie chyba mowa o tych, 
którzy walczą — nie o całej masie ludno­
ści polskiej wogóle.

64 tysiące głosów padło na listy 
Polskiego Komitetu Wyborczego przy 
ostatnich wyborach do Sejmu — 04 
tysiące przyznało się otwarcie do swo­
jej polskości przed litewskim urzędni­
kiem.

Więc nie Inaczej, jak 64 tysiące na­
liczyć możemy bohiterów, walczących 
dziś w Litwie o szrołę polską. Ile w 
tom bohaterstwa, bez przesady, może 
ocenić tylko ten, kto pięć lat przetrwał 
osobiście w skórze polaka pud presją 
rządu kowieńskich „Kriksćiomów".

Stąd, z Wilna łatwo, w świętem obu­
rzeniu, rzucić pytanie: „czemu tak mało?" 
łećz gorzka sumląd przyjdzie na tę 
odpowiedź:

j,Bo niema, ktoby -się- ujął krzywd 
naszych i poniewierki; do to cośmy 
utrzymali i czego bronimy do ostatka 
jest jedynie naszego hartu probierzem; 
bo przeciw nam wszystkie mocs Berlina
1 Moskwy — za nami nikt, chyba pa­
pierowe świstki traktatów „o prawach 
mniejszości", które pogardliwie miażdży 
obłoccuym batem laaa Śaulis kowieński; 
bo pr^ez pięć lat musimy słuchać z za- 
ciśnięiem; zębami jak litewskie piśmidła 
w Kownie, nie pozwalając, sobis nigdy 
na najlżejsze usaybienie Sowietom lub 
Berlinowi, bezkarnie plują codzień na 
polskość i Polskę, robiąc z niej parjasa 
Europy.

Nie zliczyć wszystkich war noków , 
Która w przeciągu pięciu lat działają 
forsownie nr. zanik — nie rozrost ele­
mentu polskiego w L itw ;e; więc wobec 
tego każdy, kto osobiście spróbował 
jakiego męstwa wymaga tam wypowie­
dzenie otwarcie tych riwuch słów: „je­
stem polwkiem" i jakie pociąga za sobą 
konsekwencje — nie powie: „tylko tyle?*, 
ale przeciwnie: „łjednak aż tyle — po 
pięciu latach wynaradawiania na miarę 
nieznaną Bismarkom, ni Murawjewoiu".

Rzecz prosta, że ogólna liczba lud- 
ności polskiej musi być większą niż II- 
czba uprawnionych do głosu wyborców. 
Tu najodpo wiednie j będzie zacytować

do piękności języka polskiego. „Jak się 
peni podoba ręzyk polski?—pytano zna­
komitej tragiczki francuskiej Sary Ber­
nard. — „Bardzo, zupełpie jakby ktoś 
gryzł szkło". Niemców do rozpaczy do­
prowadzała nazwa twierdzy Przemyśl. 
Zwiedzająca Polskę Szwedka E. Weste? 
woła z powodu nazwy Krakowskie Przed­
mieście— „Uitalla rdtt (sprobój wymó­
wić!) Anglik K. Saroiea załamuje ręce: 
„Język polski jest jednym z najtrudniej­
szych w Europie.* Rosjanie drwią nie­
nawistnie. Idealista Turgienjew wpro­
wadza szubrawego Polaka, nazwiskiem 
Krzyprztycki. Woinośoiowiec Gorkij nie­
mniej brudną figurę o języKu „jak sy­
czenie żmii". Kr^snow, w powieści z 
dziejów rewolucji rosyjsKiej, ciocina zja­
dliwie... Ha, podobno czuja się zawsze 
nienawiść do tego, komu się krzywdę 
wyrządza. Moskale tępili nasz język, 
przyprawiali go o zwyrodnienie i kalect­
wo, narzucając nam swój, niby podobny 
a tek odmienny. Zresztą jeżeli Moskala 
mierzi nasze zmiękczanie r, nie wiem, 
czy warczące: prijatieli wyricsywajiĄłsia 
riedko, lepsze od zmiękczonego: przyja­
ciele rzadka się wyrzynąią. Moskala ra­
zi nasz zbieg spółgłosek, ale ich nadmiar 
samogłosek (t. z w. połaogłasje) powo­
dując szerokie i nieustanne „rozdziawia­
nie gęby" brzmi ordynarnie, po pijacka. 
Kto, jako pierwszego od urodzenia ję-

jbkn&jpopulerniejszych zwrotów i wy­
rażeń, aby głos jej przeniknął iaknajgłę- 
biej w macy ludności francuskiej.

Kiepsko słychać we Francji.., jeżeli 
aż do takich doszło odezw publicznych.

Toż przecie moglibyśmy my odezwę 
taką żywcem na język polski przetłuma­
czyć i u nas rozplakatować?

Polak, Francuz dwa brataniu... w po­
myślności i biedzie! A  no, — trudno. 
Pocieszajmy się morałem bajeczki za­
czynającej się od słów: „Niósł ślepy ku­
lawego... dobrze im się działo!"

Lektor.

część wstępnego artykułu z Nr. 12 
„Chaty Rodzinnej" pod tytułam: „Kilka 
uwag o wrześniowym spisie ludności".

„Spis urzędowy wykazaj zaledwie 
tyle polaków w Litwie, ile osób doro­
słych głosowało do .Sejmu na listy pol­
skie, podczas ostatnich wyborów. Więc 
jeśli chcemy mieć liczbę prawdziwą j 
zupełną ludności polskiej w nałym kra­
ju — należy dodać do 64 tysięcy gło­
sujących: tych co nie mogli giosuwać — 
małoletnich poniżej 21 roku życia; co 
nie głosowali wskutek choroby lub in­
nej nieprzezwyciężonej przeszkody; Je 
niwców, lekceważących wagę i znacze­
nie wyborów; najpospolitsze typy „roz­
sądnych" co jak od ognia stronią od 
wszelkiej akcji polltycsnej— zamknąwszy 
oględnie polskość swoją w ścianach wła­
snego domu; wreszcie wszystkich, co, 
otumanieni hasłami kastowemi, przez 
niewczesna sympatje partyjne głosowali 
na niepolskie listy".

Wątpliwe jest, ozy każdy polak v/ 
Kowieńszczyźnie miał aź tyle ~ odwagi, 
by się urzęaowo podać za polaka. Pra- 
wuopodobniej zdobył się nu ta w wa­
runkach dzisiejszych w najlepszym 
razie jeden na dziesięciu, co dało w su­
mie 64,000. Więc, wśród całości bierne-, 
go ogółu-,polskiego, w państwie Litew­
ski em, jedynym func.amertem żywej 
pracy polskiej, jedyną nadzieją przetr­
wania są niezaprzeczenie: ci—64 tysiące 
niezłomnych, i tę liczbę właśnie miał 
na myśli w poprzednim artykule:

Komińcsulc.

W pismach warszawskich napróżno szukaliś­
my wiadomości o napadzie na G/ódek. Dała jn 
coprawda „R  z s c t y  p o a p o 1 i 1 a* ale to dzięki 
temu, iż w Wilnie posiada własnego korespon­
denta — natomiast nie uważały za stosowne po­
dać tej, tak pierwszorzędnie ważnej wiadomości 
obydwie agencje prasowe: P A T  i AW .

Widać z tego, że praca wileńskich biur tych 
agencji polega na zupełnie biernem odbieraniu 
materjału z Warszawy i rozsyłaniu ich dwom 
polskim redakcjom. Mimo tego biura te zatrud­
niają liczny, choć, jak,widzimy z pńltorareoznej 
praktyki, bardzo niewykwalifikowany personel, 
pozbawiony stenografów. W sferach dziennikar­
skich Ełytzeliśmy wczoraj opinję, iż moihaby ul­
żyć państwu nadmiernych wydatków i (organi­
zować własne biuro odbiorcze, zatrudniając w tym 
ulu  jednego stenografa, którego łatwo jest zna­

łeś*' w Wilnie.
Słów powyższych nie powtarzamy bynajmniej 

w celu ironizowania. Przeciwnie, radzi bylibyśmy 
bardzo, aby dyrekcje ageneyj rozpatrzyły tą spra­
wę. Przez skasowanie swych wileńskich poste­
runków oszczędziły by soblr kłopotów, a nam wy­
datków.

zyka, używa rosyjskiego, nigdy już w 
żadnym języku żadnej samogłoski nie- 
wymówi właściwie—zawsze zbyt szeroko, 
wulgarnie, albo z przesadnem sznuro­
waniem ust, pretensjonalnie. Razi to 
zwłaszcza w śpiewie, choć dzięki samo­
głoskom i brakowi nosówek jest rosyjski 
do śpiewu łatwiejszy właściwie od pol­
skiego i francuskiego. Bliski prawdy w 
sądzie o jęz. polskim jest w dziełku: 
„Poland and the Pcles" (r. 1919) Anglik 
A, Bryce Boswell: „Język polski nie jest 
piękny dla cudzoziemca. Brzmi twardo
i zawiera często zbieg spółgłosek. Jest 
jednak bogaty i dźwięczny, zawsze mó­
wiony wyraźnie. Nieruchomy akcent na 
prze oestatnioj sylabie naduje jęz. pol­
skiemu szczególną monotouję" (niesłusz­
ne, przecież wyrazy nie są wszystkie 
jednej długości!)

Spotykamy I sądy wbrew odmienne-- 
zachwyt. Rosjanie, mieszkający dawniej 
w Dyueburgu, ganili bizmienie mowy 
polskiej na Kiesach, entuzjazruowdi się 
natomiast do polszczyzny „Warszawian 
ków", Była w tem racja: pod fatalnym 
wpływem jęz. rosyjskiego my tu łykany 
sylabę ostatnią, gdy mowę polską ce­
chuje nader wyraźne wymawianie końcówek 
(stąd pierwsze nasze wrażenie, że właś­
nie Warszawa i Kraków „śpiewają", 
łeoz sylaby ostatnie, my przedostatnią 
ciągniemy). Pisarze obcy, sympatyzujący

fś--

P o ć a t G k  s n s ją tk o w y , f
Po długich pertraktaojach doszło 

porozumienia z Rządem, ażeby poda! 
majątkowy był realizowany w ziarm •
W  celu ezybkiego i sprawnego 
•bspo;to wani?, powyższego ziarna zost« . 
powołana do życia wspólna grupa ; 
nazwą „Unitas" z kapitałem zakładowym '3 5 
10.000.000 mkp. W  skład tej grupy 
wchodzi: „Kooproloa z udziałem SoSJ. 
Związek Producentów w Poznaniu— 3&$, 
oraz Centrala Spółdzielczych Stowerzy- 1
szeń Rolnicfco-Haudlowych przy ul. Tam- 8
ka Nr l  z udziałem &%. Spółka powyż­
sza pracować będzie bez zysków, jedy­
nie na koszty handlowe dla instytucji s
zbierających zboże przeznaczone jest &% 
od obrotu. Na zewnątrz Spółka będzie 
reprezentowana, przez „Kooproirą", t. j. "jjg 
wszelkie pisma pisane będą na blankie- fg
taeh Kooprolnej z dopiskiem „Przedsta* f| 
wicielka Unitasu".

Starania o eksport zboża na podatek 
majątkowy robiła jeszcze inna grupa w 
osobie posła Kowalczuka, która otrzy* 
mała koncesję na wywiezienie z tego 
tytułu 1 .0 0 0  wagonów do Czech i Au- 
strji.

Strona ieotmezna przedstawia się 
następująco: każdy rolnik zobowiązuje 
się do dnia 10 stycznia 1924 r. złożyć 
którejkolwiek organizacji rolniczo han­
dlowej, zamieszczonej w spisie wrozpo- 
rządzeniu rządowam, odpowiednią de­
klarację, którą organizacja ta przesyła 
do Spółki „Unitas" do Warszawy. Po 
przedstawieniu powyższej deidsracji u 
odpowiednich czynników rządowych 
otrzymujemy certyfikat wywozu, który 
odsyłany jest z powrotom do prowin­
cjonalnej organizacji rolniczo-handlowej. 
Sposób deklarowania mn- tę dodatnią 
stronę, że zboże nie będzie skupowane 
ną rynka..Dokłarąoje winoy być aro- 
błonę v/ trzech numerowanych "egzem ■ 
plarzach.

Po otrzymaniu certyfikatu i po 
przedstawieniu go władzom kolejowym, 
zboże zostaje wysłane zagranicę według 
adresów podanych prjiez Kooprolną. Je­
śli zestaie załadowane, przez Syndykat, 
wówczas dany producent otrzymuje na­
tychmiast pokwitowanie z odbioru żyta, ,
o? zasadzie którego po zgłoszeniu się 
ao Izby Skarbowej zostaje mu powyższa 
ilość w równowartości zaliczona na po- 
©zet podatku majątkowego. ' Jg

■ ' ym
M wyDadku, jeżeli załadowanie prze- f§

prowadza sam producent, wówczas po­
kwitowanie zostanie mu wydane dopiero 
po nadejściu wagonu do Gdańska i %
sprawdzeniu j&kotjci ziarna. Ceny ca 
zboże, według htórycn odstawione zirrno 
jest zaliczone na podatek majątkowy, 
będą wywieszane stała w Syndykatach 
obliczone netto w złp. równych zło*:emu 
frankowi. Ogółem ma być wywiezione 
40 tysięcy wagonów.

Z osiągniętej na rynku zagranicznym 
ceny Rząd pobiera na opłatę wywozową 
w wysokości 15$, pozatera ?>% potrąea 
się na koszty handlowe dla instytucji 
zbieraj&oyoń zboże, oraz odpowiedni pro­
cent na koszty przewozu i ak&pedycię. 
Reszta, jako ceru* netto, zostaje za li­
czona na podatek.

Ostateczny termin dostaw nie może 
przekroczyć daty 6-go msja. Bliższych 
szczegółów moaaa zasięgnąć w Wileń­
skim Syndykacie Rolniczym.

z naszemi ruchami wolnościoweai, w y­
sławiali często język Mickiewicza i Sło­
wackiego, język >/Vardy i rycerski a 
bogaty, niedawno zaś i z miękkości je ­
go pochwałą wystąpił — jako z rzeczą 
uznaną powszechnie —L. Spitzer, profe­
sor jęz. romańskich z Bonn: „dms połui*- 
sche wrrd wegen seiner weiohec LautS 
eine weiche ucd wohl klingeude Sp^a- 
che allgemein genanot"... (Może i r«cja: 
posiadamy przecie parę sposobów zmięk­
czania s—ś oraz sz; a —Az, dź, dż; t—o, ć, 
cz; r—rz 1 t. p.)

Cóż mówić o sądzie Polaków? Skąd 
Wziąć bezstronności? Przecie mowa pol­
ska to ukcchanie najbliższe, to my sa- 
mi i szereg rodziców, wielkość i kultu­
ra nasza, nasz charakter i odrębność 
indywidualna... Ale jeduat, czy wobec 
tego nie my właśnie sądzić możemy 
najdokładniej, Słowa * naszej duszy w y­
rosły, z praźródeł ducha. Każde nie tyl­
ko brzmi, lecz znaczy. Co do mnie— wy­
znaję poprosta, żb naprawdę wa wszyst­
kich brzmieniach mewy wszelkiej nie 
znam cudniejszego dźwięku nsd w rraz; 
Polska . Widzę w nim pola lozisgłe w 
słońcu i skalnych gór zamknięcie, sły­
szę polot wichru i ptaszyn dzwonienie 
szklane. Dźwięk ter. „razbm gra I pło­
nie— mam go w oku, mam go w uchu* 
a przedewszystkiem — w sercu chyba..;

Gdy się w dodatku jest nczonością



szkoły baletowe] p. Wiki K R O N I K  ^
dnia 28 grudnia w teatr te Wielkim.
Miłem i wysoce artystyoznem uro­

zmaiceniem programu świątecznego w 
teatrze Wielkim był występ szkoły bu* 
Btowej p. Wiki Kwiatkowskiej. Bogaty, 
Jo zawierający aż 14 numerów, pro- 

. gram wypełni! całość wieczoru. Tańce 
holowe: „Taniec amora" „Motyl* „Śmierć 
kwiatka" jak rćwnież i grupowe jak: 
Liście jesienne* i „Sen dziewczynki"— 

wykazały daleko i celowo posuniętą 
sprawność młodocianych tancerek, po­
zwalając wyrazić się z uznaniem o kia- 
rownictwie ezkoły. Sama p. Wika Kwiat­
kowska uświetniła swym Udziałem w 
wykonaniu doskonale skomponowanych 
„Boginkę kwiatów" i „Śpiącą królewnę" 
ujawniając wielki wdzięk i aieomymą 
pewność ruchów. Wszystkie zresztą nu­
mery odznaczały się wielką pomysłowo­
ścią, zdradzając w tern wybitny talent 
kompozytorski kierowniczki szkoły, jej 
wyjątkowy zmysł ensemble' u tancerńe- 
go'Dawno tu nie widziano tylu niespo­
dziewanych. rozwiązań plastycznych ugni- 

owań, zc-.wsze harmonijnych pięknych 
w ■ ylwecie, falujących wszystko wią- 
fącem życiem rytmicznam. Z zaletami 

. temi walczył (nieraz zwycięsko) niezrę­
cznie ustawiony reflektor, rozbijający 
kompozycję ugrupowań cienką i chybo­
tliwą smugą światła.

Bo też o ile ssm balet był czarują­
cy, o tyle oświetlenie i dekoracje raziły 
surowością i tandetą. Jażby lepiej było 
dać tło jednobarwne po za t3ml ślicz- 
nenii kompozycjami grupowemi, sylwety 
stałyby się wyrazistszomi i kompozycje 

‘  iieby nio utraciły ze swegc wdzięku.
Podobno w bliskiej przyszłości ma 

jię odbyć ponowny występ tej szkoły; 
fsądzimy, że braki ze strony dekoracyj­

n ie j zostaną troskliwie naprawione, 
k* Brawa rzęsiste, jakie przypadły w 

-Udziale p. Wice Kwiatkowskiej i jej 
liodocianym uczenisom, świadczy o za­

interesowaniu publiczności i pozwala 
wróżyć wielkie powodzenie na przy-

*. szłość. Z. M.
«&?.

Oszczędność Wygoda

ŁBP ifcG E  P f t Z E H 0
do mieszkań.- biur, sklepów Itd.

Piece nmjfciikowe- ozdobne,
z- hermetycznym zamknię­
ciem;

Piece zelazne, różnych typów,
wykłaciane cegłą szamotową

Piece gdańskie, kombinowa­
ne z kuchnią;

iecyki żelazne, zwyczajne z
fajerką;

Kuchenki ieiazne, n* dwie
fajerki;
Majodoowiedn!p|sze jp a I i w  e 
do pieców przenośnych.

Brykiety, z węgla śląskiego

zygmd)itl mmm
Wilno, ZawaSna 11-a
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WILEŃSKA.

—  Upaństwowienie szkoły. 5 k iLsy  
szkoły przemysłowo-handlowej p. Bro­
nie wieżowe i zostały rozporządzeniem— 
W. R- i O. P. przejęte pod zarząd p?.ńst- 
wowy pod nazwą Prósiwowa szkoła 
przemysłowo-handlowa żeńska w Wilnie.

—  N ow a taksa zo plaoe to w a ro ­
w e. Z da. i  stycznia została wpro­
wadzona nowa taksa za płace kolejowe 
dla wyładowania towarów. Według taksy, 
płac I kategorjł kosztuje i6 cent. szw. 
za 1 metr, II kat. la, I II—12, IV—9 cent. 
5c0 metrów kosztuje 75 franków zło­
tych czyli 28 rubli złotych. Przed woj­
ną taki plac kosztował 4—5 rubli, 
Oprócz tego pobiera się kaucja w wy­
sokości 50®. (I).

—  W zrast drożyzny. Według obliczeń 
Okręgowej Inspeucji Pracy wzrost crc- 
żyzny w Wiinie za okres z dn. 1 grud­
nia do 1 stycznia wynosi 148$. (1).

—  W sk ład Kom isji Rozjemczej K asy  
Chorych weszli od grupy ubezpieczonych 
P. Suchocki i Br. Kraywiec, od grupy 
pracodawców 1\. Zajdsznur 1 G Lichtr 
inacher oraz ze składu Rady mec. M. 
Engiel.

Dla wyboiów zarządu Rada Kasy 
Chorych zwołuje się na dzień 2 lutego. (1).

—  Telegram y listowne. Z dniem 1 sty­
cznia 1924 r. dopuszcza się do wymiany 
w  ruchu wewnętrznym pod n a z w ą  „te­
legramów listowych" specjalną katego- 
rję telegramów prywatnych, za których 
p"obierana hędzie opłata o 50 proc. niż­
sza niż opłata za telegram zwykły o 
tejże ilości słów. Do przyjmowania i do­
ręczania telegramów listowych upo« 
ważnione są tylno urzędy, które pełnią 
służbę telegraficzną bez przerwy w  cią­
gu całej doby lub całego dnia (od 8 do 
24 godz.). Telegramy te winny być na­
dawane bezpośrednio w urzędzie vr go­
dzinach między 18 e, 23 ą. Pized adre­
sem telegramu listowego umieszcza się 
Znak konwencjonalny „L T “ . Tekst teie 
gra mu winien być zredagowany w ję ­
zyku jawnym (zwykłym). Telegramy li­
stowe będą przesyłane do miejsc przez­
naczenia drogą j telegraficzną, a doręcza­
ne zaś adresatowi będą jak zwykle li­
sty przy najbliższym chodzie listonoszy. 
V  razie wyjazdu adresata telegram li­
stowy dosyła się mu pocztą bezpłatnie. 
Niedoręczalny telegram listów, zwraca 
«ię nadawcy, jak zwykły list.

—  Posłodzenie Komitetu Społ. do W a l­
ki z L ichw ą. Da. 2 stycznia odbyło się 
posiedzenie komitetu społecznego d.o wal­
ki a lichwą i spekulacją, na którem 
omawiano sprawy przyszłych wyborów 
i reogranizacji komitetu. Wybory zosta­
ły wyznaczone na dzień 11 stycznia (1).

— Oddział Banku Rolnego. V  obecnej 
chwili władze centralne omawiają kwestję 
utworzenia oddziału Państwowego Ban­
ku Rolnego w Wilnie. (Aw.)

Newórmny nar dla Paltkiej Macierzy Sikel- 
"oj w Wilnie. Zarząd Banku Towarzystw Spół­
dzielczych ofiarował P. M. Sss. w W ilnie na cel* 
oświatowe w d. 1. I. —  24 t. 50,000,000, wyraźnie 
pięćdziesiąt miijonów nkp. Za ten hojny dar 
Centralny Zarząd P. M. Szk. składa Szanownym 
Ofiarodawcom staropolskie „Bóg zapłać*.

Z  SĄDÓW .
—  Wielka rozp raw a  przeciw ko komu­

nistom. Dn. 15 stycznia rozpocznie się w  
Sądzie Okręgowym w Wilnie rozprawa 
przeciwko 22 osobom oskarżonym o u- 
dział w akcji komunistycznej i działal­
ności na szkodę Państwa. Oskarżeni od­
powiadać będą z art. 10 cz. 2 ust. V I 
51, 1 1 Q, 63, 166 cz. 2 i 3. Świadków 
wezwano 120. Oskarżonych bronić będzis 
2 2  adwokatów. Rozprawa potrwa praw­
dopodobnie nie mniej niż tydzień. (Aw.)

T E A T R  I M UZYKA

— Teatr Pelskl (Lcte.-a). Dziś po raz ostatni 
„Ładna awantura*1.

Jutro premjera znakomitej krotoehwill Dro- 
gelly  „Dobrze skrojony frak** z K. Tatarkiewiczem 
w roli głównaj. W  przygotowaniu ostatnia nowość 
repertuaru warszawskiego „Dzwonak laarmowy* 
Hennetiuine i Colusa.

— Teatr Wielki (na Pohnlance). Dziś po raz 14-y 
„Madame Pompadoilr**.

W  sobotę „Faust* Gounoda. W  partjaeh głów­
nych wystąpią Jefimcewa, (Małgorzata) Wraga, 
Stępniowski, Huoianuwski i Korsak Targowska.

W niedzielę o g. 4 pp,,po ceuaen zniżonych 
o 50 proc. „Gri-Grl*.

—  Występy artystów warszawskich. Znakomici 
artyści warszawskiej operetki —  Wodewilu Kazi­
miera Niewiarowska i Władysław Szcsawiński 
rozpoczynają Swe gościnne wystęoy w poniedzia­
łek najbliższy 7 b. m. w Teatrza Wielkim. —

Na pierwszy występ wybrano kreację K: N ie­
wiarowskiej operetkę Falla „Madame Pompadour* 
z je j partnerem Władysławem Szczawińskim.

— Poranek muzyczny. W  niedzielę nadchodzą­
cą o g. l  ej pp. odbędzie się w Teatrze Wielkim 
poranek muzyczny prof. Wileńskiego Konserwa­
torium J, Siekierki, w vykonaniu uczniów Kon- 
zerwatorjum.

— Przedstawienie dla dzieci, ju tro w sobotę o 
g. 4 pp. odbędzie się w Teatrze Wielkim przec- 
stawieaie dis. dzieci, po cenach zniżonysh o 50 
proc. W  wykonaniu biorą udział uczniowie Szko­
ły  powszechnej Nr. 21. —  Chór w wykonaniu ucz­
niów Szkoły Powszechnej Nr. S pod kierownic­
twem p. Dąbrowskiej.

Program obejmuje: 1) Kolędy — -.hor. 2) „Na­
rodziny bajki* 3} Pieśni — deklamacje — panto- 
mlny 4) Kolendy i pieśni.

B ilety w kasie teatralnej.
—  Czwarty koncert symfoniczny. Sobotni kon­

cert symfoniczny (d. 5 stycznia) ood dyr. A. Wy- 
leżyńskiego w sali Teatru Foiśkiego („Lutnia*) 
zapowiada wiele interesujących momentów. N o ­
wością będzie symfonja D dur Brahmsa, wybit­
nego kompozytora, u nas rzadko wykonywanego. 
Jako solistka wystąpi, utula atowana pianistka z 
Warszawy, p. Margerifcr. Trombini, 1 grać będzie 
poetyczny koncert fmoll Chopina z orkiestrą; 
oraz utwory na sam fortepian.

Początek o g. 4 w. Bilety zawczasu, można 
nabywać w tasię teatralnej bd g. I I — 1 i od a--d 
wiecz.

W YPAD Ki I KRADZIEŻE.

Z CAŁEJ TSZffi
—  W  m iędzynarodowej konferencji ke- 

iejowej, htóra rozpocznie się w Warsza­
wie 10 b. m. weźmie udział 50 delega­
tów, reprezentujących Anglię, Austrję, 
Belgję, Czechosłowację, Estonję, Francję, 
Łotwę, Niemcy, Szwajcarię i Włochy. 
Konferencja zajmie się m. in. sprawą 
wznowienia komunikacji Warszawa—Pa­
ryż. wstrzymanej naskutek wypadków w 
Zagłębiu Ruhr, oraz wznowienia przed­
wojennego Nord-Esęressa, Rozpatrywani 
też będzie sprawa komunikacji Warsza­
wa — Rzym —  Brindisi i Warshawa — 
Wiedeń.

— Strajk ioiiprzy Kasy Chorych w 
Warszawie. Donoszą z Warszawy: Na­
rząd zrzeszenia lekarzy Kasy Chorych 
uchwalił przystąpić z dniem 4 b. m. 
do strajku lekarzy-dentystów, pozosta­
wiając jedynie dyżury doraźnej pomocy.

— U3tanle śnieży ty. Wielkie opady 
śnieżne, notowane od s, dni na teryior- 
jum_Polski, skończyły się. Wobec tego 
należy oczekiwać wznowienia normalne­
go ruchu pociągów w ciągu dnia jutrzej­
szego.

Największym powikłaniom uległ ruch 
pociągów w Dyrekcji Warszawskiej i 
,i .atowickiej, gdzie część pociągów dale­
kobieżnych bądź została odwołana, bądź 
nadeszła z opóźnieniem. Na linję wysła­
ne pociągi ratunkowe, które zdołały już 
oczyścić większą część toru.

W  iunych Dyrekcjach poz? Warszaw­
ską i Katowicką, oraz częścią Dyrekcji 
Gdańskiej ruch kolejowy był przez cały 
czas prawie normalny.

z e  Św i a t a .

—  Tajem nica Icsu sterowe* „DJxmude* 
„Kur. Por.“ podaje; Poszukiwania śla­
dów iosu sterowca „Diimude" dotąd nie 
dały żadnego rezultatu. Zadziwia fakt, 
że gołębie pocztowe znajdujące się na 
sterowou nie powróciły wede, jest jed­
nak możliwość, że padły ofiarą sokołów 
i sów, których jest dużo na wybrzeżach 
Afryki.

Prezes ministrów Poincare wezwał 
do siebie ministra marynarki Raibertiege 
i zażądał od niego kategorycznie najści­
ślejszego śledztwa, nie oszczędzającego 
nawet wysokieh urzędników, wobec p o ­
głosek, jakie niepokoją opinję oo do

— ŚtizgswkŁ .aiejsks. Dn 3 b. il poślizgnęła 
się upadła i  zwichnęła sobie rękę MJthallna 
■iubańska (2-ga Foiowa 9). Pogotowie poszkodo­
waną odwiozło do je j  mieszkn-Ja.

— Stłumienie pożaru. Dn 2 b. j i. w domu Nr. 
11 przy zauł, Śniegowym zapaliła się ściana któ­
ra łąezy się z piecem. Przybyła straż oguiowa 
w przeciągu 15 min. ogień stłumiła. Straty nie 
uirtzlone.

— Goście z Litwy. Policja 7-go Loa. zatrzy­
mała Bolesława Wysockiego i Piotra Stefańów- 
skiego, którzy nielegalnie przeszli polsko-litew­
ską granicę.

— Zbłąkany chłopak. W obrębie 7-go kem. 
policji zatrzymano nieletniego Józefa.Bajko.

— Nieostrożna jazda. Poiieja za trzyma^. M icha  
ła Iwsmowokiegn (Wą wozy 141 który jadąc pó 
ohoduii.u potrącił jakąś kobietę 1 usiłował z biedź.

—  Bójka za uiloy. Policja 3-go kom. zatrzy­
mał. Władysława Szumskiego (W ileńska37), Ada­
ms Llsowskiogo I Józefa W indawa (Mickiewicza 
22), którzy będącu w stanio nietrzeźwym wywo­
ła li bójkę na ulicy:

— Ujęcie -łodz:cl. Policja zatrzymała Szmula 
Ozaruobrodzklego (Kanaryjska 26) i Hiraza Krzy­
wickiego (Nowo-S*efi-ńskr l i ) ,  którzy popełnili

kradzież futra w 3»U P la  styków.

I

I m  POLSKI (Lutnia).

W sobotę 5 stycznia

4-*ty koncert
s y w F O N i c z N y

z udziałem Wil. orhiegtuy symfo­
nicznej pod dyr. WYLEŻYNSKiEGO.

Solistka ^riargeryta Trombini

?  R 0  6  R y< >t:

Brahms--symfonia M  2 (1 -s z y  raz) 
Chopin— koncert fortepianowy (raoll) 

Mendel 3 oh a— „Hebrydy".

Początek g g- 4- no fioł.
Kasa otwarła od 11—1 i od 3—9 w.

wypchanym f lol jgiem albo poetą, bez 
kontroli czerpiącym z nieograniczonego 
budżetu fantazji —Ileż dowodów daćby 
można; jak snadnie przekonać Polaka 
czytelnika o najwyższej wyższości jęz. 
polskiego.

Dlatego nia cytuję naszych uczonych 
ani poetów, poprzestając tylko na tem, 
®o mnie, zwykłą jednostką, rodem dyne- 

■4 bnrżankę, uderzyło osobiście.
Tłumacząc z różnych języków, do* 

8trzegłgit obfitość wyboru: język pol­
aki dostarczyć mógł niemal zawsze 
zwrotu najściślej odpowiadającego ory- 

rA ghinkfwi. Brak nam wszeiako terminów 
-flsolofioznych, wyrazów oderwanych, 
■zwisEz.za w porównaniu do memieckie- 
go. Pod tym względem nie stoimy jed­

y n a k  tak źle, Jak Rosjanie, którym bra- 
l gaje właściwej nazwy dla pojęć— cńoiat 
piękno, boć dobrodietiei oznacza honkret* 
ną do broczy okość, a prekrasnoie, to tyl- 

.« fc. bardzo czerwone. H*, mają Moskale 
-■*”nalorn,a;st rzeczownik abstrakcyjny, nie- 

daj-icy się przetłumaczyć na żaden że 
.znanych mi języków — „poszlost'* (ozna­
cza lioiiość moralną). Musuny też z&po- 
dycćać od Francuzów ambicji, posiadając 

h ^tui znacznie wyższą, duchowo godnośó, 
•yrook curny, pychy, próżności.

J izyk polski ma podobno powyżej 
700 tys. wkpazów. Do tego 8 rodzaje, 
dwie) nawet trzy liczny (pojedyńcza,

mnoga i dawna—podwójna), 7 przypad­
ków, mnósiwo odmian siowa, — nawet 
nieodmienne przysłówki różniczkują się 
we trzy stopnie, h  więc „język giętki", 
bogaty. Giętkość cechuje też składnię, 
ha pierwszem miejscu podmiot, ■ lecz 
każdy wyraz wysunąć wolno naprzód 
lub umieścić w końcu, jeżeli położyć, 
chcemy znaczeniowy na nim nacisk. Po 
angielsku au. mamy jedną tylko kon­
strukcję: Irlandczyk uciekał do Ameryk ' 
przed głodem Po polsku cały szereg róż- 
noodcianiowych: 1) Przed głodem Irland­
czyk uciekał do Ameryk:,- 2) uciekał 
Irlanuezyk... 3) do Ameryki aciokał... 
z dziesięć odmiennych myśli wyc-ienio- 
«rać możemy, gdzie Anglik jedną. I  ja* 
kie ułatwienie w rytmice, utrudnionej u 
uas przez nieruchomość akcentu, ^ak 
łatwo uniknąć przykrego zbiegu dźwię­
ków, jak łatwo je  zestawiać dowolnie. 
Byle tylko znać język i p r z e z  wczytanie 
się w* mistrzów dojść ‘. q+ wprawnego 
nim władania.

Posiadamy tyle w jęz. poi. dźwięków, 
że niemal Jrażde brzmienie mowy obcej 
jest nam dostępne. Możemy więc nie- 
iylko z łatwością uczyć się innych języ ­
ków, ale też odnaleźć w słownictw e 
polskiem wszelkie niemal kombinacje 
dźwiękowe, stanowiące 0 „piękności" 
tamtych. Np.: Czy lubi czy nie lubi, faia 
litościwa liijowe ciche dale miłośnie opły­

wa... Niema tu malin, mei m ili, niema tu 
lip ci kalin... (albo te, z dzieciństwa za­
pamiętane łacińskie—„naści tuchlebaaese* 
remiz ryp1, „spitulis gratulis tent ary je").

Bogactwo dźwlękcwB daje jęz. poi* 
skiemu wyrazistość niezwykłą. Samo 
brzmienie mówi, co wyraz znaczy. I  nie 
ty lko w t. z w. onomatopei, kiedy chodzi 
o harrnonję naśladowczą dźwięków istot­
nych, Polsik powie no. grom, Niemieo 
Donner, Francuzi tonnere. My nawet przy 
wyrażeniu pojęć oderwanych potrafimy 
charakteryzować je samem brzmieniem; 
trudno gryźć szkło, łntwiej słuchać lutni 
—odpowiedziećbyśmy mogli Sarze Ber­
nard i mogłaby odgadnąć nas lepiej z 
samych słów tych dźwięku, niż cudzo* 
ziemiec z francuskiego brzmienia tejże, 
sentencji (e‘9st diffłcile de rouger le 
verre, ócontar la lrithe est nne choseplus 
facile).

Ową cudowną zaletę zrozumiał już 
przed 800 laty poeta W . Kochowski. dając 
w wierszyku „Myśliwstwo* dla niezna* 
jących nawet języka polskiego pełne 
życia dzieje polowania: WstaTęajćjie bra­
cia, bo już słońce wstaje, nam pogodę 
piękną daje... To byt na świecie, byt nie­
porównany być jednym z cechu Dyja- 
yy... Jako niezwykłej uciechy przybywa! 
Łowczy PojedźI wytrąbywa. Pojdś ta  nimi 
rayeliw az jk  krzyczy, ogary w sforach, & 
oharty na smyczy i  t. d.

A  Mickiewicz, Słowacki i wszysoy 
późniejsi poeci? Przypomnijmy sobie 
„Burzę m o r t k t f całego „Pana Tade­
usza"...

Więcej Jeszcze. Oto biorę pierwszo 
lepsze wyrazy polskie I grupuję kontra- 
stówami trójkami, np. trudny, przykry* 
okrutny—łe^wy, miły, litościwy; kropla, 
plusk, splunąć—suchy, chróst, chuchać; 
wrzask, trzask, grzmot — cisza, szept, 
szelest... Jeżeli dam cudzoziemcowi tłu­
maczenie każdej grupy, lecz w zmienió 
nym porządku, k^żdy po wsłuchaniu się 
odgadnie, która grupa oznacza „facile 
agróable", która „difficilb" i t. p.

Ponieważ z&S ję^yk jest mową, gło­
sem, ponieważ o wartości mowy stanowi 
je j zdolność tłumaczenia się dźwiękami— 
o pięknie jęryka decyduje więc prócz 
melodji eksprnja. To właśnie piękno wy* 
razistośc- czyni z polszczyzny mowę cm- 
downą. Z czasem, gdy we wszelkiej este­
tyce zwycięża już kierunek siły ekspresji, 
nie zaś „gładkość" — przyznać muszą 
znawcy językowi polskiemu miejsce 
najpierwsze w świacie.

Wanda GHzb»ri-Studnwka„
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okoliczności 
•wyjazdem

Pogłoski krążą, że wśród załogi ste« 
rowea „Kxmude“ panowało wzburzeaie 
na wiadomość, ża wyjazd wyznaczony 
został na dzień 18 grudnia mimo zbli- 
żających się świąt Bożego Narodzenia. 
Komentowany jest także fakt, że oglę­
dziny ciała komendanta Duplessis oto­
czone były ścisłą lajemnicą i że nikt do 
nieb nia został dopuszczony oprócz fran­
cuskiej i włoskich urzędników. Ksiądz 
miejscowy nakazał rybakom, którzy wy­
łowili ciało, najzupełniejsze milczenie.

Wersje fantastyczne twierdzą, że 
zbuntowana załoga poprowadziła statek 
do A zji Mniejszej w nadziej, że władze 
tureckie nie .wydadzą jej na żądanie 
Francji. tWersje są nieprawdopodobne, 
gdyż aDiiaiude'‘ posiadał zapas smarów, 
wystarczających chyba tylko na dotar­
cia do Krety albo łtóodcs.

—  Kredyty dla Polski* Podczas dy­
skusji w Senacie paryskim .nad przy­
znaniem przez Fianeję „awansów" po­
życzkowych dla Polski w kwocie 400 
miljonów franków, wyraził się senator

p, d’Estourn8lles de Gonstant, że obsta­
wałby przy zawotowaniu tej pożyczki 
przez aklamację, jeżeliby miał pewność, 
że sumę 400 miljonów franków użyje 
Polska na podźwignięcie się ekonomiczno 
nie zbś aa . . .  zamówienie broni i amu* 
nieji w fabrykach francuskich.

Zakończył mowę swoją słowami: Nie 
tęgi to prezent zamierza Francja uczy­
nić Foisce!

Pomimo tych resirykoyj zawetowane 
dla Polaki 400 miljonów pożyczki a dla 
Jugesławji 300 miljonów — prawie bez 
dyskusji i prawie jednomyślnie.

w m, Gdańska wyznaczono stosunek 
guldena do marki niemieckiej na 750 
miljardów pak. niem. za guld.

Kłety frank 
MHjonówka 
Pożyczka złota 
Bosy złote 
Tesdaacja zwyżkowa

1250006 
800600-35060© 

1075 COCO-10500009 
1000000-I0500CO 1075000 H

8 F I A  S Y.

Na Żłobek łm. Maryl. — Zamiast syezeń no- 
worocznyca Józef Kwiatkowski — l ł k  1.000.000.

Dla biednej we owy z inteligencji Ł. i Z. Bar­
szczewscy. — 1.E00.009.

Z ŻYCIA EKOHOftliCZNEGO.
—  Kurs franka waloryzacyjnego na dzień  

4 b. 31, u s ia lon o  na  sum ę 1.S30.000 mk. pól.
— Zamknięcie Filji Banku niemieckiego 

w GdzAaku. ’L inicjatywy Dyrejfoji Ban­
ku Rzeszy w Berlinie fiija brasu zosta­
ła zamnięta, w dniu 31 grudnia i zaprze­
stała całkowicie przyjmowania i załatwia­
nia kii ienteli prywatnej;

—  Gulden gćuń3ki. W  myśl ustawy o 
wprowadzeniu guldena na terytcijum

WILEŃSKA G llŁ^A
Ursęi.swa 3 Jiycznia b. r.

Babla zlot* . . . 400000"—4056600
8-proc. Państw. Pożyczka Złota lOóCOJO—I0000C0

WARSZAWSKA GIEŁD h 
■rzęMwa 3 stycznia b.r.

B o l a r y .................................  675000?
Przęhazy: New-Tork . . . 6750000
Londyn . . . 28300000
P a r y ż ............................... S39000
Wiedeń . . . . . .  95.00
PragŁ . . . . . . . .97000
Włochy . . . .  590000
B o l z j r ' .................................. 300000
Szwajcsrja . . . .  11750G0

BERLIŃSKA GIEŁDA, 
arzędowa 3 stycznia b. r. 
(w  mlljonash mk. uicm .) 

Przekazy : Na w York 
^oedyn . . .
Paryż .
Wiedeń .
Praga .
Włochy
Belgja . . . .
Szwajcarja 
Ttndenejn spokojna.

413»560-4śi05(*^ 
18054750— J.8L4525® 

316458—217542 
59850—30150 

124188— 124812 
18*538-185402 
189575—190425 
746139-743830

i

GDAŃSKA GIEŁDA
urzędowa 3 styczn a b. r.

Mańka polska . . ’ . . 0,908—0,912
aa lii i jo S  mk. polskicn.

Przekazy: Warszawa. . . 0,868—0,872
gnid. za 1 mili. mk. poi.

New Y o r f  . . 5.953.8—5.9337
guldenów za 1 doi.

I

Redaktor
Stanisław Maekiewies ®

K A M I E N I E  ^ Ó Ł C I O M F .
Zmiąkcza i u suw a bez bólu CHOLEKINAZA

H. Niemojews^i^go ataki w zupełności ustają.
OBJAWY: (początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie 
schodzą się żebra). .Pobolewanie w wątrobie. Skłonność do ob­
strukcji. Uryna ciemna i  mętna lub te i bezbarwna, jak woda, ję ­
zyk obłożony. Gorycz i  kwns w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia 
1 burczani?, w kisakaeh. Bóle i zawroty g łosy . Silne zdenerwowa- 
nlo. OBJAWY: (podczas ataków). W  do/ku 1 wątrobie slJny ból, 
który się rozchodzi ku stronie tylnej — pasie, krzyżu 1 ałęga aż 
pod łepatki. Wzdęcia brzuchr, rozsadzanie żeber 1 parcie n*» kisskę 
stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach 1 klatce piersiowej (na 
przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne pety, żółtaczka.

Bliższych Informacji udziela: Aptekarz 
jew skl, W arszaw a , N o r y  S-j-eat 5.

I. B. Segal W ilno.
Sprzedaż w afcladach apteozcycb | aptekaeh

fizjo log H. Nieme 
Sk ład  głów ny

DBAJ O SWOJE ZDROWIE I OŻYWAJ JEDYNIE 
ZDROWEJ 1 CZYSTEJ DOMIESZKI DO K A W Y  

CYKORII GLEBA Z  PODKOWĄ

I

DOM HANDLOW O - PRZBM Y3ŁOWY

„ B r a c i a  S u t k o w s c y *
Tul. 765, W ilno, Kawalca 2. Adro? Ulogr. „B R iPF T *

Poteca po cenach przystępnych
HSRBATA luzem i w opakowaniu ,Or. Peacoe" i Cejl. 
KAWA surowa i palona własnej palarni. KONSERWY 

rybne Mix i Lhck, sardynki porfcug. i francuskie. 
TOW. KOLOŃJALNO - SPOza’,: mąka nmer/kańnka, eilwa Gala, ma 
karon, pieprz, cynamon, cykorja „Gleba*, Mydliic Puls -. eaaene ja  

oet., musztarda, orzechy zlamnc, we nllju, 1 inne.

W ó d k i  i l i k i e r y
firm.: poznańskich i lwowskich.

— Sprzedam w y łą c z n ie  h u rto w a

Wszyscy wiedzą!!

g43SL. K A L O S Z E  - T
tylko Petersburskisj fabryki

„T K E U G O L N I K“
towar analogiczny z towarem ozaeów przedwojennych.

Hurtowa sprzedaż dia rejonu Wileńskiego

T*WO „REKORD* ul. Niem iecka Nr. 27

P r z e t a r g .

Wybronienie wypłat,
Sąd Okręgowy w Wilnie, 1 W ydział Bywilny, og­
łasza, iż  nr, żądanie Wltwińskich Zygmunta i

I

Dnia 11 styczni*-. 1924 roku w lokalu Zarządu 
Okręgowego Lasów Państwowy eh w W ilnie (ul. 
W. Pohulanka 24) odbędzie się przetarg za po­
mocą ofert piśmiennych na wyrób za część ekwi­
walent procentowy) materjałów na zrębr.ck eta- 
tswyeh .7 Nadleśnictwach: -

1) Dziśnleńsklem,
2) śwleńciańsktem,
3) D unlłowiekiem,
4) Różanowsklem,
5) Rudniekiem,
6) Wilajskiom.

i  warunkiem wywiezienia na składy przy 
staejach, względnie tf*rze kulojowym lob rzekach 
spławnych wyrobionych materjałów drzewnych, 
należnych z podziału Z. O. L- P.

Na przetarg zostają wystawione 28 jednostek; 
z ogólną masą d rrw ti (sosny, świerku, oiik l' 
nrzozy, dębu, olchy,- jesloru, klonu), użytku oko­
lę  36 000 m1 1 opalu około 1'000 nr, raz?m oko­
ło 50.000 m*.

Oferty sporządzone w g. przepisów licytacyj­
nych Z. O. L. P. będą przyjmowane do godziny 
1-ej p. p. 11 styeznia 1924 r.

Siczególowy wykaz wystawianych objektów, 
przepisy licytacyjne, wzory oferf i umowy — są’ 
do prz&irzinia w Dopartamencla Leśnictwa M, R. 
i D- g: w w & raM to  (Sftp.itdrite, 15) ^  Z. G. L. ?, 
w Wilnie i jdnaśnyeh' Nadiośnlctwsch.

Przeinaesons - do sprzed aży jednostki licyta­
cyjne można oglądać na mlejsen za zezwoleniom 
Nadleśnlitwa.
Zarząd Okręgowy Lasów Państwu w yob

w Wiloie,

-fimllji decyzją z dnia 14 listopada 1923 roku po­
stanowił: wzbronić wszelkich wypłst i  akcji W i­
leńskiego Ban Ku Ziemsaiego nominalnej wartości 
po 250 rub. Nr, Nr. 2839 i 18918 Ihstów  zastaw- 
iiycn tegoż Banku N*1. Nr. 518, 519, 523, 524, 525 

1305, 1886, 2683, 2917, 1240J, 12467, 12515, 
12613. 12630, 14078, 14997, 16638, 17007 nominalnej 
wartości po 1000 rub. każd7; Nr. Nr. 211, 5.62, 
864, 1747*1995 nominalnej wartości po 500 rubli 
kążdy z knuenaml na 2 stycznia r 1918, orar 
wzbronić dokonywania jakichkolwiek tranzakcji 
z tymi akcjami i ll3taml zastawremi. Wzywa się 
przeto wszystkich roszczących prawo do powyż 
szych tytułów, aby w chjga lat S-ch liczą# od 
dęty wydrukowania pierwszego ogłoszenia w 
„Monitorze Polskim*, "łożyli je, łun zgłosili 
sprzeciwy.

Redakcje ,S4a»war peleoa ofiarności 
publicznej osobę z inteligencji z troj­
giem dzieci, repatrjantkę t buiszawil 
pozoatająea bez żadnych środków do 
życia \  położeniu rozpaczllwem.

Ofiary składać prosimy dp Admi­
nistracji „SŁOWA" pod literami A.F.

TowftrzyetT/o PrzemySłows-Bandiowe

. S P Ó J N I A *1 -t j"

WILNO.i, ul
Sp. z -jgr. odp.

awalna 7. Tal. Nr. 841.
-o—

peszukujący rynków 
zbytu,F & f o ^ y k a n e i

K u p c y  poszukujący reprezcEtaeJi,

Przedstawić.
zgłaszajcie zapytania do 

3IUBA INFORMACYJNEGO a  w s  Ł | | j  
dla HANDLU 1 PRZEMYSŁU | | n  " W  U  

WARSZAW A, Krooz- 47-a

t t Sp. Ako. 
e n  w PILŚNIB

p r o d u k u j e  
SZSLANS, OGNIOTRWAŁE NACZYNIA KUOHlR- 
N6  do gotowania, smażenia 1 pieczenia.
SZKŁO CHEMICZNE, laboratoryjne,
SZKŁO dla CHLÓW TECHNICZNYCH.

Przedst na byłą Kongresówkę ! Kresy: 
JAMClE&a W ARSZAW A Czackiego 10

Ubezpieczenia w złotych pelskich oraz ubezpiecze­
nia d f l a r  o w e

p r z y j m u j e  j u ż

Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych
(RÓL ZAŁOŻENIA 1803)

Najstarszy 1 jnjw lększy w Polsce zakład ubrzpleezeciowy, Zarząd Główny w Warsa* i-
uzawle, Al. Jerozolimski# Nr. 41.

ODDZIAŁ: WILNO, Mickiewicza S, telefon 1#8. Taksatorowie w gminach.
U P R A W I  A DZIAIE f

oraz

♦
♦
♦

♦
♦
♦
n >

♦
♦
O
♦m
♦ -

Ubezpieczenia od ognia ,̂̂ k̂“goz«d^^ur|hS^yoh,
Ubezpieczenia plonu od gradobicia
Możliwie najtańsze koszte ńbezplecz#Hia i korzystne warunki. 

SOLlDNH LIKW IDACJA I SZYBKA W YPŁA TA  SZKÓD
1200 miljardów maren: polskich

Poważne stosunki reasekuracyjne w Polsce i zagranicą.

Z ̂  w i a d o m i e ii i 8r
Mamy aaszczyt zawiadomić Szan, Klijuntelę, Iż d; iem l-go Stycznia 1924 
toku, p. opuszczają* pasadę swoją w f-inia „Polski Lloyd",

wstąpił jako wspólnik i kierownik do naszego przedsiębiorstwa,
P r z y  p o m o c y  p. D a jo n e i mamy m o ż n o ś ó  r o z s z e r z y ć  fachowe 
działanie naszego przedsiębiorstwa i zapewniamy Szan. Klijeatelę, iż wyko­
namy sumiennie, wflzslide sprawy, nadane naszej F ' r m i e  do  załatwienia.

Udzielamy wszelkich informaeyj co do załatwiania formalności celnych, 
jak te i wykonujemy terminowe załatwienia wszelkich formalności, ' w zakres 
ekspedycji wchodzących. *

Ekspedycja ładunków do wszystkich krajów świata. Specjalny
oddział: ^ 0 5 j £ i ,  u J i w a  i  ł l o i * v ^  S S ^y-1

nowrnlr towaruTri Jbe^pleczenle ładunków ora* finansowanio zakupów.
Z p o w a ż a n i e m  

DOM EKSPEDYCYJNY

c5r. S łra E u a .
Wilno, ul. Ntfljiioeka 22 tel- 293.

A k u s z e r k a  s
udziel* porad, Przyjmuje, 
ed S '•aro do 7 wie«a. 

Mickiewicza 46—S.

D-r M. M isniitl
Chor. wener syfilis 13kó»- 
17, (leczeń, śztuczn. k oń ­

cem górskim, 
ul. Wileńska 34 m, 31 
Przyjmuje od 4-7

Do sprzadrnla
Amerykańskie *5$* 4,
parokunne sledmloml ej-A, i  
seowe, ul. Wielka 78.

Potraw bna 1 1 1 9 1 1 1 3 1 ; ) 
do i-oczn-jgn dziecka, po-, 
siadająca język polski w  
zupełności * Bez poważ­
nych rekaiuccdaejl lut* 
też świadectw nie zgła- ■Fi 

szr.ć Się. A drab:
Miła Nr. 8 m. 2. od 5 6 w

ehoreby skórne i wener 
W. Pohulanki, 2, róg Za- 
walnej, od 10-1 i  5 17 g.

Składy: Mickiewicza Nr. 34. T&I. 370 poleca wszel­
kie artykuły M « » n n n  wagonowo u i o n i o l  
budowlane, W a | J l lU  ł detallaznie, ^ Y iy  

kamienny opałowy, kewalskj 1 drzewny.

Biuro naułr<yclelsKk!

M. Bagińskiej
WLlfloul.JagiellońskaT-8 _ 
poieCayiaUMyCidlki, n»C.- 1^1
•ayeiłiiT- bóuy i ochwi M  ig

straynle.  —■•aKjKSS

Bransoletę ^  .
•trzymać można Zyg- 
muntewska 20 m.

S a r .k i parokon aa 
petersburski* 

okazyjzlę de sprzedaaża, 
mi, Sw. Anny 7. lSwiśś

Pr?,yjrilę na ruieszka^ 
nie 1 utrzymanie pa* ^ 4 

rę Mżących się pacieu*k 
Suwalska 7 m. I 

K. BakszowUzowa

J f fą b f  sztuczua, stare, D 
“r-̂ 1 uawet połamaue Au- 
paje 1 płaci od 500.000 od 
1000000 m 1, za ząb tech-

n:k A. S t r a ż  L ''j 
Dominikańska 11.

Lekan-dentyeta

3 . Szwarc
Kalwaryjska I I  m. i.

(I-sze piętro) 
Przyjmuje od 9-1 1 4-6,.

A. Falkowski
choroby nerwowe

przyjn.uje ■:! 6-’  
ul. Biskupi? 12 Fi. 12

Domowa abladf
Ostrobramska 19*

W  podwórzu przy RÓ.K

S krada. kulążk« wojsk, 
wyJ. przez P. K. U. 

Wilno na im. Bolesława 
Grudzlilego, Uuieważ się

Skradziono dowód osob. 
Nr. i 0005/19884 wyg. 

przez Kom. Rządu Wilno 
1 ksląź. wojsk, wyć. przez 
P. K. U. W ilno A r  ona 
Joffe zam. Nowogródzka 

14-2. Unieważnia się.

P okój unoBlowany w y ­
najmę od zaraz. Ce- 

n* obojętna. Oferty do 
administr. dla „oficera*

1

% “1

Z gubiono książ^ wojsk 
wyć. przez P. K. J  

Lida na Im. L  dwlkaMa. 
tulewlcza. Unlewaz. s ię

^ u c h a f Z f
jako dzierżawca bufetu 
w klubie, mający swoje 
nakrycie i  naczynie, 2 j 
kaucją potrzebny zaraz- Y  j  
OftKty i cyfrą 75 skła­
dać do admiulstracji ga-

W y d aw co  »  zostępstw ic w spółw łaśc icieli —  S tan is ław  Mackiewicz. D ra k o jn io  J. B ajcw sk icgo , S aw icz  8.
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